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VVczoray , wiadomość juz p ierw ey z p ryw a­
tnych wieści rozszerzona, urzędowie nam p o tw ie r­
dzoną została; iź dnia i 5. b. m. w  Pradze  pomiędzy 
Rossy ą , A ustryą  i P rusam i, potroyny trak ta t  alian­
su ,  przez M inistrów  Hrabiego Nesselrode, Hrabiego 
Mettermcha  , i Kanclerza stanu Hardenber ga  ułożony , 
dniem pożniey przez Nayiaśnieyszych trzech M onar­
chów ratyfikowany został. To wielkie dzieło, wzmo­
cnione osobistą 1 wzaiemną przyiaźnią trzech Moca- 
rz ó w , jako też p a n n ic a  między ich wóyskami zgo­
da ^ pafryotyczne ubieganie się do s ław y, każe z pe­
wnością oczekiwać naypomyslnieyszych wypadków.

erteiał Austryacki Scheller z lataiącym korpu­
sem z< o y Chemnitz ihreiberg  zabrawszy w tym o- 
■ Minim Mieście iedrjego Francuskiego Jenerała , boa 
H uzarów  , 1 200 piechoty w niewolą. Jenerał A ustry­
acki Klenau wszedł aż do Penig  w Saxonii. T ym  spo­
sobem kommunikacya Armii Francuskiey została bar­
dzo mocno ze wszystkich stron zagrożona.

Główna kwatera Toplitz dnia 20 W rześnia. 
Jenerał Major Baron Scheiter odebrawszy rozkaz 

Zdobycia Jręibergu , wykonał go z właściwa sobie prze- 
'rnością i męstwem. Dnia 17 w wieczór stał on u- 

v pod B ertzdorf, nie daleko Freiberga , a tak nie- 
'Uzianie ctn-ra *13 — .jął przed bramami mia-

^ a .  Nieprzyjaciel zaparł m iasto , i bramy in fan teryą  
osadził. Jenerał Scheiter rozkazał kilku oddziałom 
boczneim drogami zbliżyć się do bram , Misniy- 
sk.ey , D ohnausk iey , a sam główną kolumnę prze­
ciwko Erbisdorfskiey prowadził. N ieprzyiaciel bronił 
się uporczywie : Lrbisdorfska brama została nakoniec 
W yrąbana , a przez nią kilka oddziałów kaw aleryi 
wpadłszy do m iasta ,  po k ró tk iey  o b ro n ie ,  garnizon 
w niewolą zabrały. Jenerał Brygady Bruno , 20 Sztab 

° - o l  m erów , 400 huzarów  z końmi i 228 ludzi 
da sTe -y Wpa<lły w  nasze r ?ce- S trata  nasza skła-
J e n e ra h y 6’ - 80 zab*te£° * 3 ranionych s trze lcó w __
go oddzi,7 I! ^ erda,i,e wielkie Poc}lwały woyskom swe- 
szczeguli^ey b r°,n i-
nik W oyder ' p ' 1?”1 f)<lta,10nJe strzelców. Pu łkow - 
talionu odpułkownik Angermayer z tegoż ba-

.u  iMas* n:r: i f w
tini z Jenc. l 1 y » tudziez Podpułkownik M ar-  JeneraJnego , 2tab„ , szc2eg „ ,n i>y sj

Berlin, dnia 28 W rześnia, «.
W  tym momencie odbieramy, co nas tępn ie ;
Jenerał Thśel *7  7^ /łV‘  24 ^ z e ś n i a  n. s

Merseburg ( nad “
oporze wziął go przez k a n i m i ™  J . 7  P° m.oc"ym

c h w al, ,  babraliśmy w tCmmickie^r” e" rtÓ “J"7 * 
cow, których natychmiast do C z e r h , 2000jen-
nerał Thielemann  codzień prawie z JrYpraw,lono- Je-  
w liczbie niep, ry.acielem
Jednak z korzyscm z nich wychodził. Dnia jo  T t ^  

s*y żywą bardzo utarczkę z nieprzyjacielską ka-'

Pod p '  X  S,ń ,mu >esZC2e te§oz Popędzić 
skiCK ■ ko,lle(' kolumny ekwipazow nieprzyiaciel-
cerovv • zr^ wszJ' 4 o °  Iudz* eskorty, tudzież 4  ofi-
nował 1 200 szereS0Wyeh wziąwszy w  niewolą, 0 pa-
m i d l a t ° e' 'VOZOW ,jalad°wanych różnemi potrzeba-
l e ż ą c y c ^ T  Ty i ’ tlldzieź zabrał kilka ek w ip aźó w n a-
Francust- Jenlera łow  Francuskich. /ed en  Jenerał

*kt zginął w tey rospraw ie, Q którego im ieniu

nie mógł się dowiedzieć. Jenerał Thielemann oddaiąe 
chlubną sprawiedliwość męstwu woysk wszystkich w 
ogulności, wychwala szczegulniey R otm istrza  Xięcia 
Hohenzollern , k tó ry  zbyt daleko zapałem odwagi u -  
niesiony , ranę odn ios ł; waleczność Xięcia Birona v. 
Curl a n d , Podpułkow nika Gasser v. Hohenzollern , i 
Rotm istrza  Wasseige od lekkiey jazdy Jen. Klenau.

Pułkownik Menzdorj dnia 20 b. m. napadł w o- 
kolicy Lutzen  na kolumnę infąnteryi z kilkuset ludzi 
złożoną i uwolnił 600 jeńców A ustryackich i Pruskich; 
przeszło i 5o ludzi z eskorty  poległo lub dostało się 
w niewolą. Oprócz tego Pułkow nik  M enzdorj p rze -  
iął na nowo nieprzyiacielskie depesze.

W oyska Pruskie ciągle na przód postępuią, Jen. 
Tauenzien stoi w Elsterwerda; jego aw angarda miała 
dnia 17 szczęśliwą rozpraw’ę z kawałeryą nieprzyiaciel- 
ską pod Miihlberg. Jeden Pułkow nik, 18 oficerów i  
>)oo szeregowych są w liczbie jeńców, iszy, 8my i 
lg ty  regim ent Francuski strzelców konnych zostały 
tam zniszczone. Miihlberg jest w ręku  Prusaków ; 
zabrali oni na Elbie kilka statków  z ammunicyą n ie ­
przyjacielską.

Od arm ii w Austryi w ew nętrzney  ogłoszono w 
W iedn iu  dnia 25 W rześn ia  następne wiadomości.

Jenerał Rebrowich dnia i 4 W rześn ia  pod 
Weichselbur giem  ( w niższey K a rn io l i ) nie chcąc wcho­
dzić w b itw ę z przemagaiącą nieprzyiaciela liczbą , 
cofnął się przed b itw ą na Bdrcnberge. Drogiego dnia 
potem, to  jest 16, odebrayvszy posiłki, uderzył na dy~ 
wizyą nieprzyjacielską przy Weihselburgu pod Jenera­
łem dywizyi Lecchi, z taką natarczywością, iż ze 4ooo 
lu d z i ,  z których się dyw izya składała , sam tylko Je­
nerał Lecchi we 3o koni uciekł: ^reszta rosproszona, 
w  niewolą zabrana , albo poległa na placu. Przy o- 
deyściu gońca juz przyprow adzono 900 jeńców , je­
dnego Pułkownika od arty llery i i 8 oficerów; —-  jedno 
działo , jedna haubica . dw a sztandary i jedna cho­
rągiew znaydowały się już w naszey mocy. P rzed- 
poczty Jenerała Rebrowicha stoią pod Geweihtenbrunnt 
a cały korpus jego pod Gross-Lup.

Podług naynowszych wiadom ości, Tryeśl przeź 
woyska nasze osadzony został.

Berlin dnia 22 W rześnia n. s.
W czoray  wieczór otrzymaliśmy z główney k w a­

te ry  Xięcia Następcy Szwedzkiego T ro n u  następny ;
J e d e n a s t y  B i u l l e t y n .

Główna kwatera Zerbsl 20 W rześnia .
Jenerał P utlitz  , k tó ry  m iał rozkaz opasywać z 

tey  strony M agdeburg , zaiął stanowisko pod M óc« 
kern , i p rzepraw ił na drugą stronę Elby kilka od­
działów kawaleryi. W 'nocy  z dnia 16 na I7 ty  p rzy ­
były dwie kompanie Hiszpańskie regim entu  Józefa N a~  
poleorta, wynoszące razem  i 64 ludzi, ze swoietni Sze­
fami batalionów i dwóma oficerami, do naszych p la­
cówek pod Biederitz. Odesłano ich z zupełną bronią 
do główney kw atery  Xięcia Szwedzkiego, zkąd udać 
się maią do S tra lzundu , aby ztam tąd popłynęli do 
Hiszpanii.

Część J^andszturmu Prignickiego  pod wodzą M a­
jora P utlitz  przebyła Elbe i osadziła okolice Seehau- 
sen i Osterburg. Zasłania to  woysk o tamecznych m ie­
szkańców Altm arku  od napaści nieprzyjacielskich żoł­
n ierzy , i od zdzierstw a W estfalskiego rządu.

Jenerał Wallmoden dowiedziawszy się , źe dyw i- 
7.ya Jen. Pecheur z rozkazu Xiecia Eckmiihl w ypra ­
w iona została na lewy brzeg Elby  , przebywszy tę£ 
rzekę  dnia 16 pod JJóm itz, poszedł naprzeciw nie-



przyiaciela- Znalazł  on Jenera ła  Pccheur za miaste­
czkiem Górde, na wzgórkach w korzystnym stanowi­
sku. Bitwa zaczęła się od bicia z dział ,  a w tymże 
czasie strzelcy korpusow Liizowa i korpusu Niemiec­
kiego , wsparci kilku kolumnami infan te ry i ,  przypu­
ścili tak dobrze kie rowany at tak,  że nieprzyjaciel był 
przymuszony ustąpić z wierzchołka wzgórków, i za- 
iąć pozycyą na okolicznych równinach.  Jak tylko na­
sze kolumny dostały się na w zgórk i , tak zaraz kawa- 
lerya i kozacy pod wodzą Jenerała Tettenborna ude­
rzyli na lewe skrzydło nieprzyiaciela. Pomimo tego, 
b rom ł  sie on jednak uporczywie :  jego infanterya nie 
tylko walczyła z naszą,  ale nawet wytrzymała  kilka 
a t lak o w  kawaleryi.  W kró tce  działanie naszey artyl -  
leryi ,  k tó ra  się przy piechocie znaydow ała , zachwia- 
ło-snałosść nieprzyiaciela, który zewszech stron w mas- 
sach at takowarty , szukał w odwrocie ocalenia. Nie-  
bawnie  iednak ten o d w ró t ,  gdy nieprzyiaciel na ta r ­
czywie z kaźdey strony był naciskany,  zamienił się 
w  zupełna ucieczkę. Gdyby nie noc iuż zapadła , i 
nie równość grun tu  , zapewne nic nie byłoby uszło 
z tey dywizyi  Francuzkićy.  Plac boiu okry ty  t r u ­
pami  i ranione mi nieprzyiaciela.  Zdobyliśmy 8. dział, 
12. wozow amunicyynych i wiele bagażów. Jenerał  
Brygady M ilczy  ński, dway Adiutanci Jenerała Pecheur 
i przeszło 1,000. ludzi zabrani w niewolą. Jeszcze 
naza iu trz rano ze wszystkich stron p rzyprowadza­
no ie ńcow ,  którycli liczba w ogule do 1,800. w yno­
sić może. Jenerał  Pecheur utraciwszy konia uszedł 
pieszo ciemnościami nocy okry ty.  Szczątki iego dy­
w izyi  w wielkim nieładzie uciekaią do Bleckede ści­
nane bez odpoczynku przez kozaków Jen. Tetlenborna, 

Nasza strata w zabitych i ranionych wynosi 3otu 
oficerów i 4oo. żołnierzy.  Majorowie Luzów  , Forks i 
Schape - ranieni , Maior Deicaux poległ. Wszystkie 
woyska korpusu Wallmodena ubiegały się na wyścigi 
w okazaniu waleczności i męstwa.  Nayszczegulniey 
sie popisały , reg iment Angielski H uzarów  Nro  5 . 
tudzież i s zy  regiment i kilka oddzielnych batal ionów 
Rossyyskiey i Angielskiey legii. Strzelcy Liizowa i 
korpusu  Niemieckiego pierwsze działa na nieprzyja­
cielu zdobyli. Ar ty i l e rya  Angielska i Kongrewskie
Race wielka czyniły przysługę,

w  czasie tego at taku , nieprzyiaciel z kilku ty ­
siącami lu d z i ,  uczynił poruszenie na Boitzenburg , 
k tó re  iednak nie miało żadnego skutku — ■ Jenerał  
Wallmoden  dnia 17 przeniósł swoią kwate rę  do Dan- 
neber. a , aby uważał  tę część woyska Davousta , któ­
ra  aa p raw ym brzegu Elby  pozostała.

W ie lka  armia  połączona w Czechach otrzymała  
nowe korzyśc i ,  o których oczekuiemy urzędowych 
doniesień. Z p rywatnych  wiadomości z Lipska ma­
my że tam dnia 16 w wieczór przybyło 8,000. ka-  
w lervi Francuzkiey,  z k tó rey  iednak 2,000 było bez 
koni * i wiele dz ia ł ,  postrzelane lawety maiących. 
Szpitale woyskowe z Drezna przeniesione zostały do 
Lipska  a poczęsci do Merśeburga. W  Dreźnie tak 
dalece braknie furażu,  że w ostatnich dniach, co dzień 
200 koni zdychało. Jenerał  Thielleman w Weissen-  
fels wziął iednego Jenerała,  37 oficerów i 1,200 łudzi, 
Kozacy  dnia i 4 W rześn ia  zdobyli t r anspor t  wozow 
z m ą k a ,  k tó ry  do Torgau był przeznaczony,  i eskor­
to w an y  przez ieden batal ion Saski. Pułkownik  Menz-  
dorf  schwyta ł  wielu k u rye row  , z k tó rych  depeszów 
okazuie się, że wóysko Francuzkie iest bardzo w złym 
stanie i w ’ takim nieładzie , k tó ry  z zupełnem wy­
powiedzeniem posłuszeństwa graniczy.

Jenera ł  Bliicher ma swoią kwate rę  w  Bautzen ; 
ie "o  prawe skrzydło stosuie się do obró tow połą- 
czoney armii  w  Niemczech p u łnoc nych , lewe zaś 
o t w i e r a  mu związek z wielką armią Czeską. Powziąw- 
szv wiadomość ,  że 6ty  korpus armii  meprzyiaciel-  
skiey posunął  się do Grossenhayn , Jenera ł  Bliicher 
skierował korpus Jen. Sakena do Camenz. Awangar­
da tego korpusu przez cały dzień i 5 nalegała na nie- 
or /y iac ie la  , i dla tego, dnia i6go korpus ten F r a n ­
cuski cofnął się do Drezna , a p ie rwszy  także korpus 
k i waleryi n ieprzy jac ie lsk ie j ,  udał  się za mm w  też 
drogę. Jen. Tauenzien , wyruszył dla ścigania tego

ŁOtl Jenerał  W i r t e m b e rsk i  Franquemont, użalał  się 
p rzed  Szefem sztabu 4go korpusu. Jen. D elort , za

wóyska Wirtembersk ie w  czasie postępowania na­
przód , zawsze awangardę , w odwi ńcie zaś zawsze 
aryergardę trzymaią. Jenerał  Delort odpowiedział na 
t o :  „  niemożecie się czego lepszego spodzieyvac : na­
szym interesem iest abyście zginęli od niepr/y iac ie -  
la ,  gdyż inaczey, moglibyście kiedyś przeciwko nam 
walczyć. „

Dania  groźbami i chełpliwemi doniesieniami Po­
sła Francuzkiego Barona Alquier pobudzona wydała 
Szwecyi woynę.  Wypowiedzenie  w o y n y , iest pod 
dniem o Września.  Rzecz szczególna , że w tym 
piśmie Dania nie wspomina bynaymniey o krokach 
nieprzyiacielskich, k tóre iuz pierwiey przeciw Szwe­
cyi uczyniła. Spodziewać się m o ż n a , że gdy rząd 
Duński  o wypadkach woiennych lepiey u w o d o rn io ­
nym zostanie ,  i zwróci  uw agę ,  na trudność swe­
go położenia,  i zupełny upadek swoich f inansów, 
zechce zapewne porozumieć się względem poda- 
ney  mu zasady trak tatu .  Gdyby do tego nie przy­
szło , i gdyby Dania  , może w tenczas dopiero ,  kie­
dy sprzymierzeni zupełne zwycięstwo odniosą , do 
nich przyłączyć się chciała, tedy tak spozniony po­
wrót ,  ani nie będzie jey policzony za zasługę, ani  też 
nie pozyska dla niey ta k  umiarkowanych , lak teraz,  
w arunków pokoju. Wszystkie pułnocne Mocarstwa 
ubolewaią nad zaślepieniem Duńskiego Rządu.  Mi­
nis ter  Francuzki  Alquier sam się zdumiewać musi 
nad niewolniczą podległością z iaką są wykonywane 
iego rozkazy.  Rzeczą iest niepoiętą , iż w tym cza­
s i e ,  kieóy wszyscy Xiąźęta związku Reńskiego go- 
tuią się d o ’zrzucenia i a rz m a , D w ór  Duński  sam u- 
siłuie pozostać w  poddaństwie.  ( z Gaz. Berlin. )

B er l in , dnia 24 Września , n.st.
W  tym momencie z główney kwate ry  J. K. W y ­

sokości Xięcia Następcy Szwedzkiego, odbieramy 
stępny

D w n n a s t v  B i u l l e t y n  
Gh

Jenerał  llow  
rał  Dobschiitz ze 
mowali  część awa 
między Borak  i S
lgs ty  Regiment Francuskich strat**.-, 
tak je zniszczyli,  ze zaledwo 5o ludzi z nic 
Pułkownik Hrabia Talleyrand  , dwóch Podpól 
k ó w ,  16 Off icerów,  i 5oo szeregowych dost, 
w  niewolą ; reszta zabita lub raniona,  
szczególna, i która się tylko przez moralne dysp 
cye nieprzyjacielskiego wóyska wytłumaczyć mo. 
jest ,  iż z naszey s trony  cała s tr a ta  ogranicza się k, 
ką ranioijemi Kozakami.  Jenerał  Dobschiitz osa­
dził Cosdorf i Miihlberg , a Jenerał  Wobeser obserwu- 
ie Torgau. Opanowano dwa wielkie s ta tk i ,  k tóre 
szły w dół Elby bronią i zapasami dla tw ierdzy na­
pełnione. —  Kapitan  Z euner t , z 3o ludźmi konney 
m i h c y i , i K ozakam i ,  był posłany na lewy brzeg 
E l b y , i tam okopy pod Rogdtz  wysypane zniszczył. 
Nieprzyiaciel posłał 100 ludzi ż Wolmirstadt dla o- 
brony tych szańców. Kapi tan Zeunert uderzy ł  na  
nich na czele 00 swoich Kawalerzystów , i po upor-  
czywey obron ie ,  wszystkich rozgromił.  Mało w zię ­
to jeńców; wszyscy są ran ien i ,  lecz i Kapitan  Zeu­
nert w tey okoliczności ciężką ranę  odniosł. — . 
Półkov\nik Biornstierna , k tó ry  z oddziałami wóysk 
Szwedzkich na lewą stronę Elby 'z  t am tey  strony 
Wittemberga był w y p ra w i o n y ,  poszedł dnia 20 na 
Kemberg w nadziei podchwycenia tam jednego kor­
pusu Warszawskich  żołnierzy,  lecz ten cofnął sęj 
już był drogą do Lipska. Poszedł potem tenże Pu ł ­
kownik  dla rozpoznania szańcu prZedmostowego pod 
Wittenbergiem, i pod samemi działami tey małey tw ie r ­
d zy ,  zabrał przodową placówkę,  tudzież jednego Of- 
f i c e r a , k tó ry  miał  przy  sobie depesze. Po między  
t e m i ,  znaydnies ię  wiele listów od Jenerała J.apoype, 
do Xięcia Elchingen , do Xięcia R eg g io ,  do Jenera ­
ła Regnier , N  arbonne , i M ar gar on pisanych. Z tych 
pism okazuie s i ę ,  że nietylko pomiędzy żołnierzami 
słabey załogi W ittenberga , ale nawet między O f  fi'  
cerami i podoficerami pannie dezercya.

Jenera ł  Hrab ia  Walmoden donosi pod dniem J9> 
że Jenera ł  Tettcnborn nieprzviaciela uchodzącego ^  
nieładzie, do BUckede, Backede , Luneburga  , FJ icsen,



i aż do Haarburga  śc igał ;  zab ie rano  wszędzie s p ó ­
źn ionych  i włóczęgów. Jenera ł  Pecheur zaledwo u-  
szedi z 5 , do boo lu d ź m i ,  k tó rych  zgromadzał  w Lu- 
neburgu , dokąd o świcie dn ia  po b i tw ie  p r z y b y ł ,  nie 
z a t rzym uiac  sie ani  w W ie sen , ani  w Hoopte Jenera ł  
i i ieprzyiacieUki  Cist en , posunął  się był z Haarburga  
do W iesen , opuścił  jednak to  mieysce za zbliżeniem 
się naszych podjazdów. M nós tw o ran io n y c h  leży 
jeszcze po drogach. Jenera ł  Lettenborn zbie ra  i c h ,  
i ki lka jeszcze wozów amm unicy inych  zdobył  i p r z y ­
słał. L iczba  jeńców w  pogoni  z a b ra n y c h ,  wynos i  
i , 3 oo l u d z i ;  orzeł  t rzeciego l in iowego  R e g i m e n t u ,  
jest  takoż w  naszey mocy. N iep rzy iac ie l  dnia  i 8 g o  
uczyniwszy  mocne rozpoznaw an ie  z M bln  do Z a r -  
r e n tm , cofnął się p o tym  p raw ym  skrzydłem do Boi-  
tzenburgu. H ra b ia  Wallmoden  o t rzym ał  rozkaz wszyst-  
k iem i  swoiemi połączonerni  siłami uderzyć  na Xięc ia  
Eckmiihl. Będzie  on w sp ie rany  i 5 tys iącznym k o r ­
pusem L a n d s tu r m u  Meklembursk iego , pod wodzą  
dziedzicznego ich Xięcia . P ow s ta n ia  w  massie orga-  
ni zu ią  się na całym p r a w y m  brzegu  Elby. T e n  p r z y ­
kład naśladowanym będzie  na  l ew ym  brzegu  tey  r z e ­
ki , i w k ró tce  między Elbą i Renem u y r z y m y  woynę  
n a r o d o w ą ,  podobną  do tey ,  k t ó r a  oswobodzenia  H i -  
szp ni i  początkiem była. Naczelnicy ok ręgów  ocze-  
ku ią  tylko na  danie znaku  do zgro m adzen ia  sił s w o ­
ich ; a t en  m o m e n t  nie ies t juz oddalony.

J e n e r a ł  Bliicher posłał m ocny  oddział  do Konigs-  
brilck. H r a b i a  Touenzien osadza Liebenwerda i Elster- 
werda , tudz ież  całą l inią za Elster. Nieprzy iac ie l  w 
nocy z iggo  na 2oty opuścił  swóy oboz pod Stolzen- 
hagen blisko Elsterwerda ; szacowano jego siły do 4 ,ooo 
hidzi . K r ó l  Neapo l i t ański  podług os tatnich w ia d o -

dści mia ł  się jeszcze znaydować  w  Grosenhayn .
sarz Napoleon  sam w  osobie swoiey  u de rz y ł  dnia  

na s tanowisko  Nollendorf  w  ciasnym przechodz ie  
^zesk ich; został  jednak  przez Aust ryackie  k o r -  

m e r a ł ó w  Kolloredo i Meerveld ze s t r a t ą  7 dział ,  
O r ł a ,  4 ,ooo j e ń c ó w ,  między  k tó re m i ,  Jene-  

ł y Kreuzer, pogrom iony  i odparty .
ończenia  rozeym u  , a rm i a  po łączona  pó ł-  

G e m ie c ,  zdobyła 28,000 jeńców. Od  t ę g o  
do 178° W r z e ś n i a ,  p rze p ro w a d z o n o  przez 

iS.eSę ż o łn ie rz y ,  i 299 Of ice rów  F ra ncusk ic h ;  
»zło 2,000 są jeszcze w  d rodze  ; od 2ch do 3 ,000 

•cży chorych w  różnych okol icznych szpi ta lach ;  a 
ko rp u s  Jenera ła  Wallmoden  , k t ó r y  sw o ich  j eńców do 
Slralsundu p o s y ł a , zdobył  ich 4 ,000. Jeśli do tey  
liczby p rzy d a m y  z a b i ty c h ,  r an io n y c h  i obłąkanych , 

okaże się , iż wóysko F ra n cu s k ie  , k tó re  p rzec iw  a r ­
mii  północnych Niemiec  pos taw ione  b y ł o ,  od dnia  
178° Augusta  u t rac i ło  n iemniey  45,000 ludzi.  A r ­
mia  Jenera ła  Bliichera , i wie lka a rmia  Czeska ,  zdo- 
jy y przeszło 4 o,ooo jeńców. Można  zatem z pe -  
wr.osci^ t w i e r d z i ć ,  że nieprzy iac iel  od rozpoczęcia  
u o  w Nieprzyjacielskich u t rac i ł  w ięcey  niż 100,000 
u z i , i dział  200. —  Jeże l i ,  jak wszys tko  spodziewać  

sic vaze, h a w a fy a  iW ir tem berg  przyłączą się do sp ra ­
w y  w o nośei N ie m ie ck ie y ,  t edy  Napoleon  n ie zdoła  
w ię c cy  pi zeciwkó sp rzym ie rzeńcom  p o s t a w i ć , jak 
i 3o,ooo ludzi.

K ró l  Duński  rozkaza ł  wyiechać  M in i s t r o w i  P r u ­
s k ie m u ,  daiąc p r z y c z y n ę ,  iż pon iew a ż  P r u s y  z N a ­
po leonem woynę  p r o w a d z ą ,  p rzy tom ność  Posła  P r u ­
skiego w  Kopenhadze c ie rp iana  bydź nie  może. D w o r  
t e n ,  z d rug iey  s t r o n y ,  a by p rzed  M onarcham i  sp rzy-  
mie rzonem i  usp rawied l iw ił  swoie  wydan ie  Woyny 
przec iw ko  Szwecyi  , t w i e r d z i ,  iż do tego  k roku  nie 
inna  go p o w o d o w a ła  u w a g a ,  jak ty lko  , aby t y m  
sposobem potra f i ł  się uwolnić  od sam ow ładnych  i na-  
legaiących żądań Posła  Francusk iego  Alquier  , k tó ry  
jeszcze p rzys tawien ia  10,000 ludzi do Holsteinu od 
Dan i i  wymagał.  W  każdym p rzypadku  jest to zawsze 
M'»elkie p rzec iw ieńs tw o  pomiędzy  p o s tę p o w a n ie m  a 
Cfc’em.
 ̂ Nieprzy iac ie l  na lewym  b r z e g u  E lby  od W ittem -  

uerg a , aż do Schdnebek n i e m a  żadnego'  mocnego s ta-  
*J0vviska , Jego przed poczty z na ydu ią s ię  jeszczcze m ię -  

tym os ta tn im Mias tem i Magdeburgiem. Jenera ł  
iT,e. niSZ(‘w s toi  w  Bernbu rg u .  Ma lor  Rosenstern w  
• e‘n~̂ l0senburg , M a io r  Czeczeński w  Z arb ig .  P o d -  
Hzuy  nasze pos tąp i ły  aż pod  H a l lę , gdzie się % od

działami Jenerała  Thielem aria połączyły-; alaantąd aż 
blisko Delitsch i Billerfildr, a na lewym skrzydle  aż 
do Eglen i Wanzleben. N i e z d o b y t y  pne Wielkiey 
liczby j e ń c ó w ,  a lbowiem  nigdzie  n ieprzyiac iela  w 
znaczney mocy nie spotkały.  Maior  Ldwenstęrn z a ­
brał  t r a n s p o r t  i , 3oo mia r  owsa i innych  żywności  , 
k tó re  do M agdeburga  przeznaczone były. A w a n g a r ­
da Rossy ysl kiego wóyska pod wodzą  Jenera ła  W oroń-  
cowa s toi  w  Acken na lew ey  s t ron ie  Elby. Szw edz­
ka  awangarda  pod rozkazami Jenera ła  Schulzenheim . 
jest  w Dessau. —  Xiąże Nas tępca  T r o n u  Szw edzk ie ­
go , polecił  J e n e r a ło w i  Biilcw obleźenie  W ittenberga.

( z  Gaz. Berlin. ) 
Londyn  10 Września n. s.

Downinę-Street 4. Września. 1813-
H rab ia  Bathurst odebra ł  dziś depesze od F e l d ­

marszałka M arg rab iego  Wellingtona  d a to w a n e  z L e­
zącą  25 . Sie rpnia  n. s. z k tó ry c h  nas tępny w y i ą t e k  ;

„  Od  czasu os tatniego  r a p p o r t u  moiego ( obacz 
N. 77. naszey Gaz. ) ani w  moiem, an i  w  wóysku n i e ­
p rz y i a c i e la ,  nie  nas tąp i ły  żadne odm iany  w pozycy-  
ach —  Odebra łem r a p p o r t a  od L o r d a  W ill iam  Bentinck 
aż do dnia  19. b. m. k tó ry c h  m am  h o n o r  przy łączyć  
t u  kopie  i wyią tk i .  Z tych  się o k a z u i e , że Suchet 
d. lOgo zgromadzi ł  w  Villa-Franca  , wszys tkie  w ó y ­
ska , k t ó r e  mógł  z e b r a ć , od s 5, do 3 o,ooo ludzi  , i 
ze L o r d  Bentinck , zawiesiwszy oblężenie T a rra g o n y , 
zaiął  z wóyskiem swoiem stanowisko nad rzeką  Gaya.  
Lecz  wódz  t e n , nie mogąc jeszcze połączyć z sobą 
p o s i ł k ó w ,  k tó rych  o c z ek iw a ł ,  i w i d z ą c ,  że w  pozy-  
cyi  swoiey  mógł  bydź oski-zydlonym , bez żadney 
s t r a ty  cofnął się ku C am bril la s , Suchet t y m  czasem 
wysadzić  kazał  na p o w ie t r z e  w a r o w n i e  T a r r a g o n y , i  
opuściwszy to  Miasto , odszedł  n a  p o w r ó t  ku Barcel-  
lonie  —  Pochwalam  zupe łn ie  pos tępow anie  L o r d a  
Bentinck , k tó ry  nie sądząc bydź  siły swoie  dos ta te -  
p z n e m i , nie chciał zwieśdź b i tw y  z n ieprzy jac ielem.

( Le Conserv. ) 
W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  D n ia  28: W rz e ś n ia  n. s. wiadomość była w  Ber­
linie , że wóysko  F rancusk ie  odstąpiło od gran ic  Cze­
s k i c h , a w  jego ś lady p rzo d o w e  wóyska  wie lkiey  a r ­
m ii  sp rzymie rzoney  do Saxonii  wkroczyły.  Część a r ­
mii  F rancusk iey  miała  wziąść k i e ru n e k  ku  T uryng ii  
(część S a x o n i i ,  gdzie  E r f u r t ,  G o t h a ,  i inne M ia s t a )  
Napoleon zaś z G w a r d y ą  był  w  marszu  do Lipska  —  
D nia  2ggo donoszą z B erlina , ze  Napoleon  był  w  
zupe łnym o d w r o c ie ,  p rzez  Bliichera , Taąenziena  , i 
całą massę lekkiey K a w a l e r y i  pod wodzą  H rab iego  
Płatowa  n a ta r c z y w ie  zewsząd śc igany ,  że kazał  spalić 
w  Dreźnie znayduiące  się magazyny , i uwieśdź  cho­
rych  i r a n i o n y c h ,  k tó rz y  p rzem es ionem i  bydź  ino?
g'i-

— . Dn ia  26. W r z e ś n i a  n. s, z Zerbst donoszą , że  
Halla  p rzez  korpusy  p rzodow e wóysk s p r z y m ie r z o ­
nych o p a n o w a n a  zos ta ła ;  że korpus  cz te ro - tysi ączny  
s tał już w  obl iczu Cassel , i  spodz ie wano  s i ę ,  iż to  
Miasto ni ezwłocznie  zdobyte  b ę d z i e : że wszystkie  
przedmieścia  W ittemberga zostały zdobyte  przez  w ó y ­
ska Pruskie  , i że  n ieprzy iac iel  t ak  s łaby da w a ł  od ­
pó r  , iż można  się było spodziewać n iebaw nie  p o d d a ­
nia  samey t w i e r d z y ,  k t ó i a  m a  słabą załogę.

—  Dnia  16 W r z e ś n ia  n. s. waleczny R o t m is t r z  E y -  
senhart , i M a io r  Balkenhayn , obadwa  na czele s w o ­
ich korpusów' ocho tn ików , o godzinie  2giey z pó łuo -  
c y , oddali  ni espodzianą  wizytę j  F r a n c u z o m  w N eu-  
stadt ( p rzed  Dreznem ), i z ruynow aw szy  przeszło 200 
w o z ó w ,  powróc i l i  bez żadney  s t r a ty  do g łów ney  
k w a t e r y  Jen. Bliichera w  Bautzen.

—— Z am ek  S a r a g o s s y , k t ó r y  od opanowan ia  M ia ­
sta  przez wóyska  Hiszpańsk ie ,  u t r z y m y w a ł  się je­
szcze ,  dn ia  22 S ie rpn ia  poddał  się Hiszpanom. 5op 
F r a n c u z ó w  t rzym ających  z a ło g ę ,  poszło w  n iewolą  
woienną .  Znaleziono  w’ tw ie rd z y  47 d z i a ł ,  i znacz ­
ny zapas po t rzeb  woiennj 'ch.

Jenera ł  Xiąźo  Kudaszew, k t ó r y  dn ia  26 S ie rpn ia  
w y p r a w i w s z y  się z obozu wie lk iey a rm i i  połączoney 
p rze d  Dreznem, z odziałem 200 kozaków, p rzyby ł  do 
obozu Xięc ia  Nas tępcy  S z w e d z k ie g o ,  t y m ż e  sam ym  
sposobem pow ró c i ł  do główney  k w a t e r y  M ona rc hów  
s p rzym ie rzonych  w  Czechach. Odby ł  on tę  d rogę  
W dniach 5ciu, p rzeb i ł  się p rzez oddziały wóysk Fran-r



cuzk ich  , przeszedł  w p ła w  E lb ę , n ie s t rac iwszy ża­
dnego cz łowieka  ze swego oddziału.  Donosi  o n ,  iź 
t o  wszystko , co widz ia ł  z woyska F rancuskiego  , jest 
w  bardzo nędznym s t a n i e , i pom iędzy  innemi t w i e r ­
d z i ,  iż drogi  z Drezna  do Lipska  są wszędzie  w łó ­
częgami i zoiegami  okry te .

\V główney  k w a t e rz e  F r a n c u z k ie y  n ieznayduią  
t e r a z  czasu do redakcy i  B i u l l e t y n ó w : oczekuią  za ­
p e w n e ,  aOy o czein pociesznieyszem donieść m o ż n a ,  
p o l e m  chcianoby je da tow ać  z jakićy imponuiącey 
g lówney k w a te ry  —  Zawsze  i wiecznie  z Drezna , a 
jeszcze pod zasłoną szańców i w aro w n i  ! Co na to po-  
w ie u z ą  F a r y ż a i t i e , k tó rzy  się o lbrzymich  pos tępów 
spodziewali?  G dy  siią i  Wrocławiem  i Berlinem n ie  uda­
ło , cheiauo doświadczać szczęścia na Pragę  , ale t u  
gorzey  jeszcze poszło.

  G a z e ta  Bayren tska  d o n o s i ,  że Jenera ł  Vandam-
me pod Tóplitz  znalazł  znaczne t rudności .  !!

  Napoleon  d. 28 S i e rp n ia  w Dreźnie zamieni ł  w
p r a w o  us taw ę  S e n a tu :  n a kazu iącą ,  aby z 25 D e p a r ­
t a m e n tó w  przyległych Hiszpani i ,  z klass i 8 i 4 , i 8 i 3 , 
1 8 1 2 ,  i lat  poprzedza iących  w ybrano  3o,000 konskry -  
pcyon is tow  , 1 tych  o d d a ią c ’pod rozporządzen ie  M i ­
n i s t r a  woyny ,  kazał  ich wciel ić  do woyska  F r a n c u ­
skiego.  s

 __ \ y e W ło s z e c h  , dla opędzenia  kosz tow w oien -
nych  nakazano  zapłacić z góry po pół  p roce n tu  od 
ka żdego  Scudo ( około 9 z łorych } poda tku  zwyczay-  
nego.

  J eden  s t rze lec,  z ko rpusu  ocho tn ikow  Liitzowa
nazw isk iem  R e n z ,  p i ęknego w z r o s t u , postaci  i d o ­
b r y c h  obyczaiow m ło dz ien iec ,  ran iony  został  w bi­
tw ie  pod Górhde , dnia  16 W r z e ś n i a ,  gdzie  woyska 
s p rzym ie rzone  zniszczyły d yw iz yą  Francuską  pod Jen. 
Fechęur. Osobl iwszem zda rzeniem poznano , i i  r a n i o ­
ny był  d z i e w c z y n ą ,  nie  nazyw a ł  się R e n z , ale Bra­
sów sk a , rodem z Nowawes  pod  Potsdamem.

( z  Gaz.- Beri. )
W y p r a w i o n a  z D r e z n a  do Pa ryża  l is towa pocz­

ta  została  dn ia  12. W r z e ś n i a  przez ko rpus  lata iący 
P u ł k o w n i k a  MenzdorJ między Lipsk iem  i Wurzen za­
b rana .  Z aw ie ra ła  ona ki lka tysięcy p rywatn ych  l i­
s tów k t ó r e  po F ra n cu s k u  p r ze d rukow a ne  i ogłoszone 
z o s t a ł y ,  a z k tó rych  tu  n i e k t ó r e ,  biorąc je z t łóma-  
czenia  Gaze ly  Beidinskiey , kładziemy. _

W ydrukowany w Originale Francuskim list pod 
JYrem 6. zawiera'następny opis wypadków woiennych 
w  Czechach w dniu 29. i 3o. Augusta zaszłych  —  
L i s t  P. M . T .  do P a n a  M. P.  z Obozu  dnia  7. W r z e ­
śnia z napisem na w i e rz c h u :  „  Pi smo p r y w a t n e  do 
P a n a  M. P. ' lla oddan ia  mu do rąk  własnych.

D ruga  nasza d y w iz y a  przeznaczona  była  do 
p ie rwszego  a t t a k u .  W k r ó t c e  p rzybiegł  Oficer ,  i p rzy­
musi  rozkaz  p ie rwszey  dyw izy i  aby postępowała  na­
przód  podwoi  o nym  k ro k ie m .  Nasz R e g im e n t  znay-  
d o w a ł s i ę  na czele t ey  dywizyi .  Gdyśmy już o jeden 
w y s t r z a ł  od rneprzyiaciela  b y l i ,  rozkaza ł  nam J e n e ­
r a ł  wziąć bagne tem b a t e r y ą  od 25 d z ia ł ,  k tó ra  nam 
w ie lką  szkodę w ludziach sprawiała .  Jak się do tego 
w z i ę to  , jak tern r oz rz ą dzono  , chcę spuścić zasłonę , 
aby  się n ik t  nie  r u m i e n i ł ; to  ty lk o  p o w i e m ,  że do 
te<m a t t a k u  dywizye  musiały się u fo rm ow ać  w grube  
k o l u m n y ,  że na  p rzypa de k  o d w r ó t u  m e  stał  za nami  
*ad«n k w a d r a t , k tó ryby  nas mógł  p rzy iąć  , i że n a ­
w e t  w  czasie a t t a k n  rozwinąć  się nam nie kazano. 
Sku tk i  t e y  p i ^ n e y  dyspozycyi  były t ak ie  , że nim d o ­
szliśmy do ba te ry i  n iep rzy iac ie l sk iey  . s iedem ósmych 
części naszych ludzi p o l e g ł o ,  i że K a w a l e r y a ,  k tó rą  
n ieprzy iac ie l  na p o g o to w iu  t r z ym ał ,  wpa da iąc  w  p r z e ­
dz ia ły  ka r t aczami  z robione ,  n i ez m ie rn ą  nam z a d a w a ­
ła  szkodę. T a k  więc zrob i l iśmy o b r ó t  na lewo , zo- 
s ta w uią c  naszych r a n i o n y c h ,  n iem niey  jak 826. l u ­
dzi  i pr ędzey , niżel iśray tam dosz l i ,  nazad p o w r ó ­
c i l i ’ W  zab i tych  s t raci l iśmy 7 i 5 ludzi  , i nie więcey
jak 601.  z t ey P ora*ki ocalało. N a o w c z a s  posyłać 
z a c z ę t o  i n n e ,  jedne po drug ich  R e g i m e n t a ,  aby zd o ­
być sz tu rm km  tę  nieprzyiacielską b a t e r y ą ,  ale żaden  
n,c  n i e w s k u r a ł ,  i z mnieyszą  n a w e t  s ł a w ą ,  niż m y ,  
każdy  powróc i ł -  T o  było dn ia  29; ale t o  jeszcze jest

Z a  pozwoleniem. Cenzury W ileńskiey  —  u>

niczćm w  p o r ó w n a n iu  do tego  , co dn ia  00. nas tąp i ­
ło. Abyś m óg ł  poiąć wypadk i  tey  b i tw y  , muszę ci 
dadź jak ieko lwiek w yobrażen ie  okol icy pod Kulm. 
Mieysce to  lezy w dol inie wysokieini  góram i  otoczo-  
ney  —  w  tey głębokiey jamie  s ta ły nasze bagaże i a m -  
m u n i c y a ; za nią  nie było żadney  r e z e r w y  , k t ó r a  w  
p o t rz e b ie  mogłaby zasłonić nasz odwrót .  N i e p r z y i a ­
ciel miał  t u  nayimniey i 5o,ooo ludzi  , i postrzegł  za­
raz  , żeśmy bardzo w  złym mieyscu s tanęli  , a  p r z e ­
konawszy się za pomocą uczynionego r o z p o z n a n ia ,  że 
korpus  nasz nie liczył więcey  jak 4o,ooo l u d z i ,  ob­
szedł nas dnia  29. w  w ieczór  swoim p raw ym  skrzy­
dłem , i n ie zasłaniaiąc bynaym niey  swoich ob ro tów  
zaiął  s tanowisko po obu s t ronach  drogi,  k t ó rę d y  nam 
powracać  należało.  W  tak im  rzeczy s tan ie  dn ia  3o 
z r ana  o godzinie  g tey  począł  nas a t t a k o w a ć  z tyłu , 
z p r z o d u ,  i z lewego skrzydła  miotaiąc s t r asz l iwy  o -  
gień z dział  swoich.  Nasze p ra w e  skrzydło op ie ra ło  
się o przepaścis tą  i gęstym lasem o k r y t ą  g ó r ę ;  co z 
nas uyść m og ło ,  t am  się r a t o w a ł o ,  po na ym ę ż n ie y -  
szey aż do godziny 3ciey po po łudn iu  obronie .  Co 
się tycze A r ty le r y i  i bagażów, z tego nic bynaym niey  
nie ocalono , ani na w e t  żadney  juki  na koniu.  O to  
jest w  ki lku  s łowach  h i s to rya  tego dnia  nieszczęśl i­
wego.  W  tym  r a z i e , r ó w n i e  jak w  naszym odwróc ie  
z M o s k w y ,  u t rac i ł em  to w szys tko ,  co tylko  m o im  
było.

—  L i s t  w  d r u k u  F rancusk im  N. 10. od P.  C. do
J e n e r a ł a  D re z n o  d. 8. W rześn ia .  „  W c z o r a y ,
oto już raz  czw ar ty  powróc i l i śm y do D r e z n a ! W  
dzia łan iach  te raźn ićyszśy  k a m p a n i i ,  okazuie  się jakaś 
n i e p e w n o ś ć , k tó ra  n igdy  nie mia ła  mićysca wr w ó y -  
skach będących pod d o w ó d z tw e m  samego Cesarza — . 
Spodziewać  się jednak potrzeba , że w naszych wiecz­
nych  marszach  i k o n t r a m a r s z a c h , musi  bydż jakiś ceł 
dobrze  o b m y ś lo n y ,  k tó ry  jest d o 'n i c h  p o w o d e m . . . .  
W .  t ey  chwi l i  oznaymuią  nam  iz za godz inę z n o w u  
wychodzić  mamy.  G d z i e ?  nie w i e m ;  może do Czech. 
Życzę sobie t e g o ,  a lbowiem t u  w  D re ź n ie  i na  około,  
juz bardzo  skąpo furażu .  Do  tego  jeszcze przykłada  
się wie le  nieszczęśl iwy nieład  w  dostarczeniu nam ż y ­
wności ,  k tó re y  naywiększa  część w r o z e r w a n i u  i k r a ­
dz ieży ginie.  „

N. 15. W y i ą t e k  z l istu P. C. do P. C. w  S t ra z -  
burgu .  D re z n o  d. g. W rześn ia .  „  Pozawczoray ,  ko ­
chany przy iacie lu , z n o w u  powróc i łem do Drezna .  
P a n o w ie  Sprzym ie rzen i  rob ią  sobie ż a r c i k i ,  u t r z y m u -  
iąc  tak  nas ,  jako tez  G w a r d y ą  , i g łówna  k w a t e rę  J. 
C. Mości w  n ieus ta nnym  marszu.  Jak tylko skąd w y ­
ru sz ym y  , p rzychodzą  oni zaraz na toż  mićysce,  ską-  
deśmy wysz l i ,  t a k ,  że musimy nazad p o w r a c a ć ,  aby 
im położyć granice.  T e n  rodzay  w o y n y ,  może  dla 
nich mieć swoie ko rzyśc i ,  ale przec iw nie  nam wca­
le się niepodoba.  W  tych  nieskończonych m a r ­
szach , nie u w i e r z y s z , do jakiego m y  i nasi bidzie  
przyszli  stanu.  P o  p ie rwszć in  w yruszen iu  z Drezna  
zaszliśmy az d o G ó r l i t z ,  a z G ó r l i t z  znowu do Drezna, 
ikO. d i u g im  razem ł a t w i e y  nam posz ło ,  bośmy n i e d o ­
szli ty lko do Bautzen. Jakoż  złoty to był  czas k t ó ­
regośmy do Drezna p o w r ó c i l i ,  bez tego musiel ibyśmy 
byli  p o w t ó r n i e  przeżyć d rug i  t ak i  dz ień  , jak był  
26sty . . .  Aus t ryacy  miel i  śmiałość d rug i  ko rpus  na­
szego w yska ,  k tó ry  D re z no  miał  o k r y w a ć ,  do co-  
fn ien ia  się p r z y m u s i ć , i już ty lko  o t r z y  godziny od 
tego Mias ta  byli. Na szczęście naszego drogiego S p rz y ­
m ie r z e ń c a ,  K r ó la  Sask iego ,  p rzyby ła  w  czas Cesar­
ska  G w a rdya ,  i w s t rz y m a ła  pos tęp  n i e p r z y i a c i e l a__
Słychać t u ,  że we  Francy i  nałożyć maia  p rzym usz o ­
n ą  pożyczkę 600  m il io nów f ranków .  Nie  wiem , co -  
bym  miał  myslić o tak ićm przeds ięw z ięc iu  R z ą d u ,  
bolę  się, aby to  n i e b y ł o  pop rzedn ik iem  nieszczęśl iw­
szego w y p a d k u ,  to  j e s t :  w p r o w a d z e n ia  p a p ie r o w e y  
m onety .  P r z y  og ro m n y c h  po t rz e b ac h  Rządu  , nie 
ies t  rzeczą n i e p o d o b n ą ,  aby się on nie chwyc i ł  tego 
sposobu.  Proszę  c i ę ,  naylepszy  p rz y i a c i e lu ,  pood-  
b ie r a y  moie  kap i t a ły  od . . . i od . . . .  i to  tak  
p r ę d k o ,  jak ty lko  można  —  L e p i e y  s t racić na p a rę  
miesięcy p r o c e n t ,  niżel i  po tem  k a p i t a ł —  Zdaię  się 
w  tey  okol iczności  na tw o ię  os trożność  i p rzy iaźń .

Drukarni Dyecezalney u X X .  Missyonarzow.
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i  Od Kommissyi Wileńskiego Prowiantskiego De­
po czyni się wiadomo, iż dla dostarczenia do Pro- 
wiantskich Magazynów prowiantu : mąki źytney, krttp 
jęczmiennych lub gryczanych, i owsa , potrzebnego 
na  następny rok i 8 i 4. dla zaspokoienia potrzeb wóy- 
s k a , maią się odbywać t a r g i , w W ileńskiej , Gro­
dzieńskiej , M ińskiej  Izbach Skarbowych , i w Biało­
stockim Obłastnym Rządzie, w niżey wyrażonych ter­
minach :
w  W i l n i e :  iszy, aggo Oktobra —  2gi 

a 3ci i ostatni, i 4go Noweinbra.
w  G r o d n i e :  iszy, 3go Nowembra —  2gi i 2 g o  _

a 5ci i ostatni iggo Nowembra. 
w  B i a ł y m s t o k u :  iszy, 5go Nowembra —  agi, 

i 7 g o —  a 3ci i ostatni 20go Nowembra. 
w M i ń s k u :  iszy, ęgo Noweinbra—  agi, aęgo .—  

a 5ci i ostatni 2go Grudnia.
A zatem wzywaią się wszyscy c i ,  którzy życzą 

sobie podiąć się dostarczenia , aby się stawili na te 
t a r g i ,  sami,  albo też przez pełnomocników z praw-
nerni i dostatecznemi Ewikcyami. __  Dnia 28. Sep-
tembra,  1810. Roku. — . Siódmej Klassj PośnikowL.

3 Od Mińskiego Guberńskiego Rządu czyni się wia­
domo : lód )  Niżey wyrażeni Obywatele okazali się 
bydź połączonymi z nieprzyiacielem i niepowrócili 
na termin oznaczony N a y w y ż s z y m  M a n i f e s t e m  
jy.ydanym dnia 12 Grudnia 1812 Roku, których ma­
lutki podlegaią konfiskacie A. mianowicie: z Po-
idialu Dzisnianskiego Antoni Chropowicki,  Tomasz 
Mirski, Józef Siemaszka, i Tadeusz Rudomina; z Pp- 
w, atu Vi ile jskiego Szlachcic Packiewicz 2re ) Aże­
by roszczący pretensje do maiątkow konfiskować się 
maiących wyżey wspomnionych osob, przedstawili o 
tym dowody swoie z tłumaczeniem Polskich doku­
mentów na dyalekt Rossyyski, do tuteyszey Izby Skar- 
bowey na t je^gjns^esownie do przepisu, Ukazu Rzą­
dzącego Senatu,' Roku ij&o  dnia 27go Stycznia wy­
danego. i 5cie) Aby jeżeli k to ,  ma co przynależącego 
tymże osobom, ich rodzicom i krewnym, w czem ob­
winieni część maią, a osobliwie summy pieniężne, o 
tym obiawić ma Mieyskim i Ziemskim Polic jom.—  
Dnia l ig o  Septembra 18*3 Roku.

2 Kommissya W  Reńskiego Prowiantskiego Depo 
wzywa jeszcze, życzących sobie podiąć się dostarczę- 
nia drew do opam jey domu 2i5  i pół sążni, do t a r ­
gów na termina : pierwszy lg o ,  drugi 4go , a trzeci 
i ostatni 6go dnia następującego miesiąca Oktobra ,  
na które życzący sobie, stawić się maia z dostatecz­
nemi ewikcyami. Dnia 23 Września i 8i 3.

_ „  T  _______  Siódmej klassy Poinikow.
O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .

W imileniu Stryia i naturalnego Opiekuna W W .  
V u .. , o. < i ma,  Alexandry , Pawliny Konstancyi 

Mozeykow do , t rZegt»y,  iż ich Matka nie mai,ca 
dnych zapisów i funduszu okrom Obligu na wspólne 
imię od R. Czechowicza S. G. Brata jey ,  z którym 
usiłuiac zagarnąć cały imienia Mozeykow maiątek, ró­
żne iacyendy czynią: pomimo, iż Matka sformowa­
ła dla małoletnich proceder z procentów, a może i 
wspólnego Ohhgn Brata  swego kwitu ie ,  sprzat na 
kilkadziesiąt tysięcy Oyca małoletnich,  udaiąc, iż 
przez w V( arte okno z maiątku Kołodna wykradzio-

Z Sl(? okazuie z indagacyi do Surwieliszek 
W .  Czec łowicza czyli w inne mieysce wywiozła: 
< ugi za ci aga , poddanym paszportu wydaie , i róż- 
m  nri1 uzxeja czyni; o co poczynione są manifesta 
s orgi w m ad z ie  Gufcer: i o śledztwo w Sądzie Ziem: 

1" 1 ' ‘ ,zsz' m ,  prozby Imienne, i nim aresztu na 
wszystko, gdziekolwiek sie okaże jev własność, uzna­
ne ędą , mora prawa zastrzegam, aby nikt pożyczek 
nie czyni!, procentów do Ł. z Czechowiczów Możey- 
kowey nie opłacał, i z nikim żadnych układów nie

czynił, gdyż u mnie wszystkie Obligi zeszłego F. Mo- 
żeyki są, więc wszelka czynność bez podpisu mcie- 
go na szkodę małoletnich uczyniona , tek w tianza- 
ktach , kwitach , paszportach, kontraktach za niewa­
żne i nic nieznaczące uznaię.

A. Mozejko Stta E jsz .
3 Niżey podpisany w roku jeszcze 1810 powie­

rzywszy plenipotencyą do czynienia w interessach, mia« 
nowhcie w roku idącym, do rozrządzenia kamienicą 
w mieście Wilnie pod N. 2g4 położoną , arędowania 
w oney mieszkań na osobę JPana Felicjana Tomoro-  
wicza Sekretarza Konsystorza Metropolitalnego Litt :  
Wiłen: zarazem temuż i blankieta z podpisem swym 
powierzał ,  który gdy dotąd nie tylko rachunku z po­
wierzonych sobie blankietów nie zdał, lecz nadto sam 
osobą swą pewną summę jest zawiniaiącym , dla tego, 
iżby takowe blankiety wiecey przez zgubę onych, ni­
żeli sądząc przez złe użycie pomienionego Sekretarza, 
w jakieś ręce ludzi złego sposobu myślenia. nie dosta­
ły się, a z tego powodu nie wzięły postaci jakiego 
zawinienia z osoby niżey podpisanego, przez tę pu- 
blikatę zapowiadaiąc jeśli kto ma jakiegokolwiek t y ­
tułu zawinienia Tranzakt, podpisem niżey podpisane­
go stwierdzony , dla odebrania należney za onym sa- 
tysfakcyi, iżby w przeciągu dwóch miesięcy do JP. Mi­
chała Mokrzyckiego, ciągle w mieście Wilnie w ka­
mienicy pod N. 72 mieszkającego jawili się, wzywa 
i prosi, oraz w żadne umowy izby z JP. Sekretarzem 
nie wchodzili, ostrzega się.

X. Eliasz Mokrzycki Kanonik Official i Prezydent!
Konsyst: Metr.  Wileń:

5 Urodź: Józef. Michał, Szymon, Augustyn i Ale­
xander Kordzikowscy bracia rodzeni , z pewnego u - " 
kładu pomiędzy rodzeństwem nastalego w^daliOblią 
zeszłemu ś. p. Józefowu Bitowttowi Prezydentowi 
Grodz. Upit. na czer. złł. 1000. pod życiem żony z 
exdotacyi wynik ły—  Oboie dopiero Bitowttowie nie 
żyią, nie zostawili po sobie żadnego z siostry oświad- 
czaiących się potomstwa, ze wszelkiego więc porząd­
ku takowy dług wrócić się poWinien w D o m   Aże­
by zatem takowego Obligu nikt nie nabywał, o tern 
przez niniejszą awizacyą zastrzega się.

1 Czytaiąc niżey podpisana ostrzeżenie w poprze­
dzających Numerach Kuryera  Lit t :  w Roku idącym 
wyszłych, a mianowicie w ostatnim Numerze" 75. 
W .  Józefa Urbanowicza Stty Derewnickiego Opie­
kuna Alexego Gołtwinskiego , gdy widzę,  iż ono jest 
odstępne od prawdy przeciwko wszelkim prawnym 
dowodom, zawiadamiam Publiczność: iż Syn nizey 
podpisaney, jest tylko połowy summy Dekretem Ziem: 
Wileń: sądzoney Aktorem, półowa zaś do niżey pod­
pisaney należy—  Prawo Przezastawne od Kęszyckiey 
Mężowi i niżey podpisaney wydane w Roku 1800. 
Nowembra 4go dnia na wspólne linie , gdyż ona po­
łowę summy swey własney udzieliła,  w takim przy­
padku Prawo Stat: wr Art: 17. z Pioz: 5. nie usuwa 
Zony od wspólności własnictwa , do jakowego Prawa 
miał się stosównie Dekret  Ziem: Wileń w Ru 1806 
Febr: 20. zapadły, sądząc na Wieczora h summę cz: ł 
złł: 348. złł: 1762. gr: 1. i pó ł ,  te spólnie dla niżey 
podpisaney i Jey Męża, nie powodem nie złożoney 
od Męża Plenipotencji nakazał powyższy Dekret  dać 
Kaucyą, lecz dla ubeśpieczenia Wieczorów, w mogą­
cych się usprawiedliwić przez Akta Weryfikacji  Ich 
pretensyi „ oto są słowa Dekretu „ Na pewność od­
powiedzi w pretensjach z Aktów dla JPP. Wieczo- '  
row wypaść mogących, prawną Kaucyą daćGołtwin- 
skim nakazuie „ Dała ona, nie W. Mikołay O r ­
łowski Porucznik Wóysk Rossyyskich , bo ten żadney 
ani Ziemskiey , ani Mieyskiey osiadłości nie miał i 
n i e ma ,  ale Matka niżey podpisaney W. wprzód Po­
lańska , in post Orłowska, którą ulieśpieczyła na do­
mach swoich pod Nramł 636. i 836. w Mieście W i l ­
nie situm maiących -— Za takow-ą Kaucyą pozwolił
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Sąd Ziemski W ileń: zdiąć niżey podpisaney summę, 
jakową zdiąwszy, oddała na procent W . Sędziemu 
Ziem: Wileń: Romanowiczowi, Syn zas oddany zo­
stał pod przewodnictwo Babki Jego W . Polańskiey, 
k tó ra  nie uchybiła jak moralnie onego prowadzić , 
tak też wszelkie wygody dostarczać —  Zazdrośni j e ­
dnak losowi niżey podpisaney, nietylko , źe zapobie­
gli aby W . Sędzia Romanowicz półowy procentu 
należnego od summy Jey nie wypłacił, ale nadto , # 
przez Publiczne ostrzeżenie, starali się oczernic Mat­
kę , jakoby o n a  z krzywdą Syna swego, całość summy 
przywłaszczyć żądała —  Takową swą krzywdę mzey 
podpisana w Aktach Powiatowych zażaliła , i przez 
ninieysze przed Publicznością usprawiedliwia w a- 
śnictwo półowy powyzszey summy do siebie nale- , r Dominika Zaborowska.

^  Y  * .  i  •  f t  *1 Niżey wyrażony ostrzega publiczność, o czem 
następnie: iż skutkiem procederu z zeszłym Antonim 
Suchockim i żona jego Katarzyną Suchocką w Sądzie 
Ziemskim Wileńskim intentow anego, wydobywszy z 
pod ich zawładania dóm swóy w mieście W ilnie pod

młynem Biskupi zwanym leżący, W dalszym postępie 
procederu na Sądzie Głównym Litewsko - Wileń: dru­
giego Departamentu z pomienioną Suchocką już wdo­
wą , oraz z Janem Pułjanowskim zięciem, i Jozefatą 
z Suchockich Pułjanowską jey córką kontynuowane­
go , uzyskał w  R. 181O Aprila 6 dnia oczewisty 
Dekret z wskazem powrótu in trat przez Suchockich 
nienależnie z domu wybranych, uzyskał oraz remis- 
sę do Sądu Ziem: Wileńskiego , aby urząd od tego 
Sądu wyznaczyć się maiący akta, ialkulacyi od roku 
1789 dopełnił. Zamieszania woienne i niebyłość Są­
dów , wstrzymały dalsze kroki : te niżeli odnowione 
będą, ostrzegam publiczność, aby nie wchodzić w ża­
dne układy z sukcessorami zeszłego Antoniego Suchoc­
kiego o domy w mieście Wilnie po nim pozostałe, 
jeden pod numerem 336 pod S. Mikołaiem, drugi pod 
numerem 1676 na przedmieściu W ęgrach sytuowane, 
które ewikcyi za opisaną powyźey pretensyą ulegaią, 
i 11a których domach sam zeszły Suchocki, oraz z cór­
ką swoią Jozafatą ad praesens Pułjanowską, takową ewi- 
kcyą przez Dokument w roku 1808 Maja 27 dnia wy­
dany assekurowali. Franciszek Oranowski.

V


